Bertoua, 10 wrzesień 2005

 

Drodzy Przyjaciele !

 

Serdecznie Was pozdrawiam w deszczowym nastroju. U nas jeszcze pora deszczowa a i w Polsce powinna się zacząć jesień, a z nią słoty, ale i też cudownie barwna przyroda jesienna.

Jak na całym świecie tak i u nas dzieci rozpoczęły naukę w szkołach, a w naszej nowo wybudowanej szkole podstawowej po raz pierwszy. Kiedy czasem jedziemy rano na Msze św. do oddalonej o 4 km katedry, to w drodze powrotnej spotykamy ciekawy widok : wzdłuż całej drogi jeden dlugi szpaler dzieci i młodzieży ubranych w jednakowe mundurki, w zależności od szkoły, przemierzającej pieszo czasem sporo kilometrów aby na czas dotrzeć do szkoły. W naszej dzielnicy jest gimnazjum i liceum których uczniowie mają ciemno-zielone mundurki. Mieszają się z nimi jasno-zielone fartuszki dzieci 
z naszego przedszkola, a w tym roku po raz pierwszy także jasno-niebieskie fartuszki oznaczajace przynależność do szkoły katolickiej, jaką jest nasza nowa szkoła podstawowa.

W dyspanserze też sporo pracy, jak zawsze, choć nasz ośrodek jest dość oddalony od centrum, jednak cieszy się dużym zaufaniem chorych. W domu też pracy nie brak 
a i różnego rodzaju kłopoty « urozmaicają » życie. Ostatnio np. po raz kolejny miałyśmy kłopoty z pompą w studni głębinowej która zapewnia wodę calej misji. Trzeba było jechac do Yaounde by ją naprawić i okazało się że silnik jest do wymiany. Po zamontowaniu przez niecały tydzień było wszystko w porzadku, bo znów spalił się kondensator. Zaczęło się szukanie kogoś kto naprawi, oczywiście mycie w deszczówce, a do picia i gotowania trzeba było przynosic wode z oddalonego długi szmat drogi zródła. Udało się znaleźć elektryka i nawet kupić nowy kondensator i teraz jest woda. A modlimy się żeby wszystko działało dobrze jak najdłużej.

Czasem sobie myślę, po co takie prozaiczne sprawy opisywać... Ale może nie są jednak prozaiczne, bo np. w Polsce nikt po wode do zródła nie chodzi, a nawet jeżeli tak, to na pewno nie przynosi do domu naczynia z wodą na głowie !  A tu  wszyscy noszą wszystko na głowach. Teraz dzieci już coraz cześciej mają plecaki i tornistry na ksiażki, 
a i tak czasem zamiast na plecach noszą je na głowie. 

Wszystkim moim dobroczyńcom składam serdeczne Bóg zapłać. Pamiętam o Was w modlitwie i proszę byście i Wy o mnie nie zapominali.
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